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R e p o r t a ż e ,  r e p o r t a ż e . . .
Letnie plany P. R. transmisyj spoza studja ■i

W ie lk a  k a m p a n ia  re p o r ta ż ó w ? , 
j a k ą  p la n u je  P . R . w  n a d c h o d z ą ­
cym  o k re s ie  le tn im , z o s ta ła  ju ż  za  
p f ' j-aktow a n a  w ra m o w y n i p r o ­
g ra m ie  tra in tsm isy j r a d jo w y c h . W  
te j  d z ie d z in ie  z a p o w ia d a  s ię  o- 
g ro m n e  w zm o żen ie  d z ia ła ln o ś c i  
w ę d ru ją c y c h  miucro fo n ó w . O d k i l ­
ku  ty g o d n i  o p ra c o w y w a n o  ro z s z e ­
rz e n ie  te g o  d z ia łu  a u d y c y j i  w  
w y n ik u  p o w s ta ła  o b f i t a  l i s t a  im ­
p re z , n a  k tó r e  p re l im in o w a n o  
s p e c ja ln y  fu n d u s z .

N a  cze le  id ą  r e p o r ta ż e  sp o r to ­
w e, z  k tó r y c h  n a jb l iż s z e  b ęd z ie m y  
m ie li 27  (g . 16.35 —  1 7 ), 28 (g . 
1Ś.10 —  16.35) i 29 (g . 17 —  
17.30) b . m ., zaw ody  te n is o w e  L e ­
g ji  z  b e r l iń s k im  R o tw e is s ‘em , n a  
k o r ta c h  L e g ji  w  W a rs z a w ie . R ów  
n ie ż  29 b . m . (g . 13.30 —  14) u - 
s ły sz y m y  z  C y rk u  W a rs z a w sk ie g o  
zaiw ody b o k se r sk ie  P o ls k a  —  A u ­
s t r j a ;  (z a w o d y  P o ls k a  —  N iem cy  
te g o ż  d n ia  w ie c z o re m  n ie  b ę d ą  
m o g ły  b y ć  t r a n s m i to w a n e ,  sp o ­
w odu  w c z e ś n ie j  z a k o n tr a k to w a n e j  
vpeiy  z  L a  S c a li , je d n a k ż e  w  

p rz e r w a c h  t r a n s m i s j i  z  M e d jo la -  
n/u p o d a n e  będą. w y n ik i) .  M iędzy  
in n y m i o b e jm ie  r e p o r ta ż  r a d jo w y  
m ię d z y n a ro d o w e  k o n k u r s y  h ip ­
p ic z n e , m a ją c e  s ię  o d b y ć  w  c z e rw ­
c u . Ł ą c z ą c e  s i ę  ś c iś le  ze sp o r te m  
w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  b ę d z ie m y  
m ie li w  t r a n s m is j i  z  C e n tra ln e g o  
I n s ty tu tu  W y ch ó w . F iz . n a  B ie la ­
n a c h .

J e d e n  z n a jo b s z e rn ie js z y c h  d z ia  
łó w  s ta n o w ić  b ę d ą  re p o r ta ż e  lo t­
n ic z e . W  ro k u  b ieżą cy m  o d b ę d ą  
sdę w P o ls c e  z aw o d y  o n a g ro d ę  
G o rd o n  -  B e n n e ta  i m ię d z y n a ro ­
d ow y  C h a lle n g e  s a m o lo tó w  s p o r ­
to w y c h . Z  o b u  im p re z  p la n o w a n e

są  t r a n s m is je .  Z za w o d ó w  G o r­
d o n  -  B e n n e ta  m a m y  u s ły s z e ć  m . 
in . r e p o r ta ż  z b a lo n u  n a  uW ięzi z 
J a b ło n n y , sk ą d  b ę d z ie  m ó w ił ob  
s e r w a to r  w z lo tó w  ' w sp o łz a w o d n 1’- 
c z ą c y c h  b a lo n ó w . Z G haillenge‘u 
b ę d z ie m y  m ie li  t r a n s m is j e  ze 
w s z y s tk ic h  lo ta tefc  o b ję ty c h  zaw o ­
d a m i i m oże  na iw et r e p o r ta ż  z  j e d ­
n eg o  z  sam o lo tó w  p o is k ic h  n a  
czę śc i t r a s y .  I s tn ie j e  te ż  n a m ia r  
re p o r ta ż u  z  lo tu  p a s a ż e r s k ie g o  
W a rs z a w a  —  P o zn ań . —  B e r lin ,  
o ra z  m a ją c e j  p o w s ta ć  l i n j i  W a r ­
sz a w a  —  W iln o  —  Mosucwa. W  
n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło śc i , b o  ju ż  29 
b . m . (g . 10 .15) o d b ę d z ie  eaę o- 
tw a rc ie  i  p o ś w ię c e n ie  lo tn is k a  
P . L . L. n a  O k ęc iu , g d z ie  m ik ro fo ­
ny  P . R . o d b ę d ą  W ędrów kę s p r a ­
w o zd aw czą . O p ró c z  te g o  u s ły s z y ­
m y  t r a n s m is j ę  p . t .  „B u d u je m y  
p o ls k i s a m o lo t"  z  fa b ry k i  a e ro ­
p la n ó w .

Z t r a n s m is y j  o k o lic zn o śc io w y ch  
o d b ę d z ie  s ię  w ie lk i r e p o r t r z  z 
„ ś w ię ta  m o rz a "  w  G d y n i (2 9 .6 ) , 
g d z ie  s ię  w y b ie ra  c a ła  e k ip a  s p r a ­
w o zd aw có w  P . R . j w  p ro g r a m ie  
j e s t  t r a n s m is j a  p o d m o rs k a  r e p o r ­

t e r a  - n u r k a ,  o r a z  w ra ż e n ia  z  la ­
t a r n i  m o rsk ie j . W  s ie r p n iu  d a  n a m  
r a d jo  obraiz s łu c h o w y  z ja z d u  P o ­
la k ó w  z  z a g ra n ic y .  W  n o c  św ię to  
j a ń s k ą  u ro c z y s to ś ć  ,w uanków ‘‘ n a  
W iś le .

S łu c h a c z e  p ro w in c jo n a ln i  p rz e  
n io s ą  s ię  d o  W a rs z a w y , s łu c h a ją c  
t r a n s m is i i  z e  sk rz y ż o w a n ia  ul 
M a rsz a łk o w sk ie j % a l. J e r o z o lim ­
sk ą , o ra z  r e p o r ta ż u  ze S ta r e g o  
M ia s ta  z  w tizy tą  u  F u k ie r a ,  z a s  
m ie sz k a ń c y  g łę b i k r a j u  p r z e n io s ą  
s ię  n a d  g r a n ic ę  w s c h o d n ią ,  g d z ie  
m ik ro fo n y  w  g o ś c in ie  K . O . P . 
p r z e jd ą  n a w e t  n a  c h w ilę  do s t r a ż ­
n ik ó w  so w ie c k ic h  p o  d iu g ie j  s t r o  
n ie  s łu p ó w  g ra n ic z n y c h , i z a c h ó d  
.iią , g d z ie  z n ó w  b ę d ą c  z w iz y tą  u 
S tr a ż y  G ra n ic z n e j r e p o r te ż y  P .R . 
w y c h y lą  s i ę  w  s t r o n ę  T rz e c ie j  
R zeszy .

O b f its z y  n iż  c o d z ie ń  w p o łu d ­
n ie  r e p o r ta ż  z  g w ia z d  u s ły sz y m y  
z O b s e rw a to r iu m  A s tro n o m ic z n e ­
go, k tó r y  d la  c z y te ln ik ó w  A B C  r a ­
d jo w eg o  b ę d z ie  u z u p e łn ie n ie m  o- 
p is a n e j  n a  n a sz y c h  ła m a c h  w iz y ­
ty  n a sz e g o  r e p o r te r a  w  n o w o cze­
s n e j ś w ią ty n i  C h ro n o sa .

List proboszcza z Ameryki
do 00. Paulindw na Jasnej Górze

P r o f .  L u d w ik  U rs te in ,  z n a k o m i­
ty  p ia n i s t a ,  k tó re g o  m is trz o w s k i 
a k o m p a n ja m e n t  s ły sz y m y  ty le  

k ro ć  r a z y  p rz e z  r a d jo .
Py-

J a k  w iad o m o , w  W ie lk i W to re k , 
d n . 27-go  m a r c a  r .  b ., o d b y ła  s ię  
p o p o łu d n iu  t r a n s m i s j a  r a d jo w a  do 
A m e ry k i ^  u ro c z y s te g o  N a b o ż e ń ­
s tw a  z  k a p lic y  M a tk i B u sk ie j Czę­
s to c h o w s k ie j n a  J a s n e j  G órze . 
J a k o  w d z ię c z n e  ech o  t e j  t r a n s m i ­
s j i  O O . P a u l in i  o tr z y m a l i  od ks. 
p ro b . A . B a ro n a  z A m e ry k i l i s t  
t r e ś c i  n a s t ę p u ją c e j :

„ S t . M a ry 's  Chr.rcli 837 K en n eth  A  - 
v en u e  N e w  K en sin gtu n , P a . W ie lk i 
W to rek , 27 m a rca . TQ34 r .

D o  V /ie lebn ych  OO . P a u lin ó w  
na Ja s n e j  G ó rc e . -

W ieleb n i O jc o w ie !
D optero-co  za koń czył się  W asz cu­

d o w n y  p ro g ra m  ra d jo w y , k tórego  słu ­
chałem- a przejęciem .

W idzia łem  w  duchu K aplicę z  cu­
d o w n ym  obrazem  M . B  C zęstoch ow ­
s k ie j  i w ted y  przed  oczym a m ej duszy  
przesu n ęły  się  d z ie je  P o ls k i oraz szcze­
gó ln a  op ieka nad O jczyzną naszą T e j,  
którą  N a ró d  nasz uczyn ił sw ą  K r ó lo ­
wą.

W idzia łem  „O b ro n ę  C zęstoch ow y" ,  
ja k  nam  to opisał n ieśm ierteln y  S ie n ­
k iew ic z ; w id z ia łem  „ C u d  nad IP is lą "  
k tó reg o , obecne pokolen ie  było św ia d ­
k iem  naocznym. . v

C ały  p ro g ra m  b i ło  słych ać zupełnie  
w y ra źn ie  i  tak s ło w a  p ieśn i śpiew anych, 
ja k o  * w zn iosłe  p rzem ó w ien ie  jed n eg o  
z o jc ó w  P a u lin ó w , p ły n ę ły  biogo do 
serca, p rz e jm u ją c  ja k ie m ś  dziw nem  
drżen iem  i  rozrzew n ien iem .

Z d a w a ło  twt stę, że n ietylko słyszę, 
ale i  w id z ę  te nieprzeliczona tłum y d ro ­
gich  R o d a k ó w ’, co w  te j ch w ili zalega­
ją  Ja sn o g ó rsk ą  św iątyn ię , a w śró d  tych  
tłum ów  m oże k to ś 3  m oich bliskich... 
m oże k to ś z krew n ych , p rz y ja c ió łf  T y l­

ko m i p rze jść , ja k b y  przez  ścianę, a 
złączę się  z n im i «  stóp Ja s n o g ó r s k ie j 
Pani..,

O prócz m nie i  innych dom ow n ików , 
je s te m  pew n y, setk i tysięcy s e r c 'p o l ­
sk ich  zc O ceanem  załopotało ż y w ie j  na  
g ło s  z  ja s n e j  G óry.

B ó g  W am  zapłać, W ieleb n i O jco w ie , 
za. W aszą pam ięć o nas przed  tronem  
M . B .  C z ęsto ch o w skie j za tę m iłość, 
ja k ą  sw y m  w to rk o w y m  prog ram em  
sp otęgow aliście  w  sercach -wychodźców  
ku  M a ry i i  ku  O jczyźn ie  P o lsce.

W asz, W ieleb n i O jco w ie , w dzięczn y  
rodak , K s . A n to n i B a ro n , proboszcz  
p a r a f ji  M . B . Cz., w  N e w  K en sin g -  
lon, P a " .

P o z a te m  d a  m m  r a d jo  a k u s ty c z  
ne  w r a ż e n ia  z  m a n e w ró w  w o jsk o ­
w y c h , z  f a b r y k :  w łó k ie n n ic z y c h
(Ł ó d ź , Ż y ra rd ó w )  i s a m o c h o d o ­
w ej, z  k o p a ln i :  w ę g la  (G . Ś lą s k )  
i n a f t y  (B o ry s ła w ) ,  ze  s ta lo w n  
n a  G. Ś lą sk u , z  budow y g ig a n ­
ty c z n e j ta m )  n a  rz e c e  S o le  w  Po- 
lą b c e  lu b  in n e j  w ie lk ie j  b u d o w y  
i t .  p i  t .  p .

J a k  w id a ć  z te g o  f r a g m e n ta ­
ry c z n e g o  p rz e g lą d u  z b y t p o h o p n ie  
n a z w a n y  p rz e z  n a s  K opć:'u szk iem  
r a d jo f o n j i  p o ls k ie j , r e p o r ta ż  m a 
s ię  z m ie n ić  —  j a k  w  b a jc e  —  w 
K ró lew nę  i o lś n ić  ra d jo s łu c h a c z y  I 
i lo ś c ią  i d o b o rem  a u d y c y j. I

Z r a d jo s ta c ji  warszawskiej

T a b l ic a  ro z d z ie ln i  c z a  w  a r r .p l i f ik a to m i n a  Z ie ln e j , z a p o m o c ą  k tó re j, 
w łą c z a  s ię  p o sz c z e g ó ln e  s tu d j a  d o  k a b la  -a s z y ń s k ie g o . J

Twórczość rodjout! u uamW szkole
Wywiad z młodocianym radlofonizatorem

i '

„Nowy R&iljoaniiEtor*
Pierw szy, kw ietniow y num er „No- ( 

wego R ad ioam ato ra" m iesięcznika 
popularno techn. pod red W F re n ­
k la  zaw iera  a rty k u ły  w y jaśn ia i-ce  
podstaw y e lek tro techn ik i i rad io ­
techniki, schem aty  w -m aoniacza 
w ielkiej częstotliw ości, zasilanego z 
b a te ry j, tro jk i bateryjnej', tró jk i za­
silanej z sieci, opis Dudowy ,rzy lam ­
powego odbiornika na  p rąd  s ta ły  i 
zm ienny, opis nowoczesnego dwu- 
lam pow ego odbiornika k ró tko fa lo ­
wego, zasilanego 7, sieci. O bfita  k ro ­
n ika  dopełnia całości num eru.

APARAT DO UTRWALANIA 
AUDYUYi

„Polskie R adjo" zakupiło w firm ie  
S teel Com pany L m td  a p a ra tu rę  do 
n ag ryw an ia  audycyj, celem  później­
szego ich reprodukow ania A p a ra tu ­
ra  ta  zainsta low ana zostan ie  n a  dru- 
giem  p ię trze  gm achu przy  ul. Ziel­
nej 25 w lokalu opróżnionym  przez 
lab o ra to rju m  techniczne.

Spopularyzowanie radja zatoczyło 
już tak szerokie kręgi, że naw et w 
szkołach zdarzają się w ypadki zada­
w ania uczniom, jako tem atów  zadań 
radjofonizacyj utw orów  literackich. 
Przykładem  tego jes t Gimnazjum Lo­
rentza w  W arszaw ie, gdzie w  piątej 
klasie otrzymali uczniowie tego  ro­
dzaju zadanie i jeden z młodocia­
nych radjofonizatorów , 14-letni Lech 
Buszczyński, osiągnął tak  dobre w y­
niki, że jego praca będzie w yzyska­
na przez radjostację w arszaw ską, 
która nada 10 czerw ca słuchowisko 
podług jego układu.

Zwróciliśmy się do Lecha Busz- 
czyńskiego z kilku pytaniam i:

—  W jaki sposób pow sta ła 'pańska  
radjofonizacja?

—  Przerabialiśm y właśnie w szkole 
„Echa leśne” Żeromskiego i dostaliś­
my od p. prof. W ieczorkiewicza te ­
m at zadania domow ego: Radiofoni- 
zacja „Ech leśnych” Żeromskiego.

—- Czy słow o: radjofonizacja nie 
budziło jakichś trudności i w ątpliw o­
ści dla Pana i pańskich teolegów?
• j.#— Nie, skądże. Przecież już
jes t powszechnie znane, każdy słu­
cha od czasu do czasu radja.

— W  jaki sposób wykonał Pan za 
danie?

—  „Echa leśne” Żeromskiego są 
opowiadaniem chłopca, który w lesie 
przy ognisku wysłuchał opow iadania 
starego generała rosyjskiego, Rozłuc 
kiego, o skazaniu na rozstrzelanie 
sw ego bratanka podczas pow stania 
styczniow ego. Podzieliłem akcję na 
trzy części: w  pierwszej odbyw a się 
rozm owa w lesie, wieczorem, pod­
czas której generał dopytuje się o 
w ydm ę piaszczystą, gdzie pochow a­
no rozstrzelanego bra tanka; w  dru­
giej cofamy się do czasów  pow sta­
nia, kiedy to b ra tanek  obecnego ge- 
neiała, w ów czas pułkownika, uciekł 
do pow stańców , został schw ytany 
przez Moskali i skazany przez sąd

w ojskow y : decydującym  udziałem
stry ja  na rozstrzelanie; w  trzeciej 
znowu scena w lesie, kończąca 
utwór.

—  W  jaki sposób zachow ał się Pan 
w stosunku do tekstu Żerom skiego?

— Starałem  się nic nie zmieniać, co 
w  pierwszej i trzeciej części uaało mi 
się, nonieważ w noweli są  tam  i tak 
djalogi, a  tylko w stęp trzeba Dyło 
dać do wypowiedzenia speakerowi. 
Ale w  drugiej części były pewne 
trudności, bo u Żeromskiego jest to 
opowiadanie generała, które trzeba 
było odpowiednio, przerobić. W  każ­
dym razie posługiwałem się prawie 
wyłącznic słowami noweli.

—  A czy zaznaczył Pan, jakie e- 
fekty dźwiękowe są  potrzebne?

—  O czywiście: trzask  ogniska, od­
głosy rąbania drzew a i t .  p.

—  Jak długo p-acow ał P an  nać  tą  
radjofonizacją?

—  Dwie 1 pół, może trzy godzmy, 
za jednym  zamachem.

N a tem skończyliśmy r łzm owę z 
Lechem Buszczynskim, k to rego  ra ­
djofonizacja „Ech leśnych” Żerom­
skiego musi być w arto śc io w a ,, jeśL 
dyrekcja program ow a P. R. zakw ali­
fikowała ją  do w ykonania, św iadczy  
to o tem, że dla m łodego pokolenia 
forma słuchowiska radjow ego je s t 
czemś stosunkow o łatw em  i może 
właśnie spośród tych 14-letnich radjo  
fonizatorów w yrosną przyszb auto­
rzy radjowi, piszący już oryginalne 
radjodram aty. (w jp ) .

S Ł U C H  A j  C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJr WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 

22. IV. DO SOBOTY 28. IV.
P rog ram  nadchodzącego tygodn ia  

n ie zaw iera żadnej audycji operow ej 
an i operetkow ej. Zato specjalnie 
stać  będzie pod znakiem  fo rtep ian u : 
n a  p ią tk o w y m  w ie c z o rn y m  k o n ce r-
cie transm itow anym  z F ilharm onji 
w ystąp i po raz  w tóry  słynny p ian i­
s ta  fran cu sk i R obert C asadesus, od­
g ryw ając w arjac je  sym foniczne F ra n  
cka oraz n a  dw a fo rtep iany  (razem  
z żoną) koncert w łasnej kom pozycji. 
N a  niedzielnym  poranku  filharm o- 
u icznym  g rać  będzie p. Sztyglic. W 
środę w ieczór (21.15) usłyszym y re ­
cita l Beethoveiiowski p. T arczyńsk ie­
go (sona ty  W ald-teinow ska i A pas- 
s io n a ta ), sobotę Chopinow ską (20.00), 
tran sm ito w an ą  n a  zagranicę, w ypeł­
ni p Kon.

N adto  ’ we w to rek  popołudniu 
(16.35) Lwów n ada je  repo rtaż  z p ły t, 
poświęcony grze Paderew skiego 
W śród innych audycyj muzycznych, 
połączonych z objaśnieniam i, w ym ie­
nim y w niedzielę w  południe p ią tą  
skolei pogadankę z cyklu „2.000 la t 
m uzyki", w czw artek  „ar (16.45) 
p ierw szą audycję z cyklu koncertów 
b randenburskich  Bacha.

W e w to rek  w ieczorem  (20.15) 
specjalny koncert, połączony z p re ­
lekcja, pośw ięca Polskie R adjo tw ó r­

czości m uzycznej P io tra  M at ryńsk ie  
go.

Słuchow iska: W  niedzielę (18.00) 
s tac ja  w arszaw ska, zachęcona suk
coof n T ry lo g ii plietońjlęl^j, .radiofo-
nizuje rzym ską kom edję P la u ta  „T ro­
ja k ” w  opracow aniu Z. M arynuoskK  
go. Słuchowisko c-w artkow e (17.50) 
zapow iada rad jo  - oajkę „dla dużych 
dzieci" p. t. Człowiek z ekranu  sp ­
ój al nie nap isan ą  d la  te a tru  p o b r a ­
ni. N a niedzielnem  Słuchowisku d la  
dzieci (16.00) nadany bedzie „T en 
now y" podług Gomulickiego

Oprócz no-m alnej n iedzielnej we­
sołej audycji lwowskiej (obecna fala, 
je s t 49-tą z rzędu, n as tęp n a  zatem  
będzie jubileuszow a] będziem y m ie­
li w  nadchodzącą sobotę dw ie d a is ie  
audycje reg jona lne : _ 23.15 „K uku ł­
kę" w ileńską, tran sm itu jącą  z łba- 
re tu  literackiego Sm orgonia „Kom­
pleks w iosenny", w  godzinę po te”" 
nada także  —erw szą sw oją, ldyeję 
reg ionalną  (k tó ra  następn ie  bedzie 
kontynuow ana sta le  raz n a  m iesiąc) 
s ta c ja  poznańska.

W  popołudniowych odczytach dla 
m aturzystów  (o 17.Ł01, po zakończe­
niu cyklu 10-ciu w ykładów  o biolo- 
g ji, rozpoczną się w  środę od czy ty  z 
zakresu  literatury’.

Z t y g o d n i a
F O R T E P IA N

S oboty  Chopinow skie s ta c ji w a r­
szaw skiej zaczyna ją  już prom ienio­
wać tak że  poza P o lsk ę : p rzed  ty ­
godniem  transm itow ało  audycję  n a ­
szą  ra d jo  francusk ie , k tó re  od tąd  
s ta le  łączyć się będzie z W arszaw ą 
co d ru g ą  sobotę, w  niedługiej zaś 
p rzyszłości m a ją  ko rzystać  z kon­
certów  m uzyki C hopinow skiej także 
in n e  k ra je , przedew szystk iem  S tany  
Z jednoczone. Ten sukces Polskiego 
R ad ja , m ający  dla m uzyki naszej 
w ielkie znaczenie propagandow e, po­
c iągnął oczyw ista za sobą ohowią- 
zek s ta ra n ia  się o jaknajw yższy  po­
ziom ty ch  audycyj, zarów no co do 
wykonawców ja k  i in s trum en tu .

D otychczas w artość arty sty czn a  
sobó t chopinow skich je s t dość n ie­
rów na, z czego jed n ak  nioj w ynika, 
aby należało  zaniechać system u 0- 
becnegc- ty lk o  bowiem przez dopu­
szczanie do tych  p rodukcyj jak n a j-  
w iększej ilości w ykonawców, m ożna 
podnieść k u ltu rę  chopinow ską w 
Polsce i uzyskać w  drodze selekcji 
zespół koncertan tów , k tó ry ch  moż­
n a 'p rz e d s ta w ić  także słuchaczom  za­
granicznym  —  ja k o  przedstaw icieli 
in te rp re ta c ji polsk iej, n a jb a rd z ie j 

. do  ducha m uzyki Chopinow skiej 
zbliżonej. W ybór p. Sztom pki na

in au g u racy jn ą  tran sm is ję  zagranicę 
by ł tra fn y , w śród naszych  chopini- 
stów , bowiem należy  on do na jw y ­
b itn ie jszych , odznaczając się. szcze­
gólnie niezw ykłym  pietyzm em  wobec 
tcksl u o ryg inału , k tó rego  n ie  pod­
d a je  ryzykow nym  i n iezby t fo r tu n ­
nym  eksperym entom  in te rp re ta c y j­
nym , ja k  to  czynią n iek tó rzy  inni.

Spraw ę in s tru m en tu  rozw iązano 
pom yślnie, in s ta lu jąc  w  s tu d jo  w ar- 
szaw skiem  specjaln ie  n a  ten  cel za­
kupiony  now y fo r tep ia n  koncertow y 
S tcinw aya, k tó rego  w alo ry  dźw ięko­
we m ożna ju ż  było  ocenić p rzy  p ie r­
wszej audycji. T  o. byłoby jed n ak  
słusznie ograniczanie tego  S tc in ­
w aya n a  same ty lko  soboty. N iejed­
n a  bowiem audycja  iń e leb y  skorzy­
stała., gdyby  dano je j  do dyspozycji 
odpow iednio dobry  in s tru m en t.0

P raw dziw ą jed n ak  rew elacją  dla 
rad josłuchaczy  b y ła  tra n sm is ja  p ią t­
kowego koncertu  filharm onicznego, 
na  k tó rym  g ra ł R o b ert C asadesus. 
Jeszcze n igdy fo rtep ia n  nie dźw ię­
czał ta k ą  skalą  dynam ik i, w spania 
łością dźw ięku i rozm aitością  b a r ­
wy. W  zagranej n ad  p rogram  e tiu ­
dzie A s-dur C hopina brzm iały  p rze­
cież jak g d y b y  na jrozm aitsze  in s tru ­
m enty  ork iestrow e i n iedzh r, że na 
sali w zm agał się grzm ot oklasków , 
bo słuchając te j g ry  na fa li ra d jJ -

wej cheiato się także  oklaskam i dać 
w yraz przezyw anym  emocjom. K aż­
dy m iłośnik m uzyki niech pam ięta , 
że w p ią te k  C asadesus koncertu je  
po raz  w tóry .

PR O PA G A N D A  M U Z Y K I

W  odcinku poprzednim  b rak ło  
m iejsca n a  omówienie jed n e j audy- 
c ji b ardzo  ciekaw ej, a  m ianow icie 
koncertu  p ieśn i m urzyńskich  w  dniu 
13 bm., ob jaśnianego przez p. S tro - 
m engera. N aogół bowiem m am y o 
m uzyce m urzyńsk ie j op in ję  zupełnic- 
odm ienną, n a  jazzbandzie  urobioną, 
tym czasem  są  w n iej bardzo  wielkie 
w alory  poezji i uczuciowości. Co- 
p raw dą, z instrum en tow an ie  tych  
p ieśni przez kom pozytorów  am ery­
kańsk ich  niezaw szc je s t szczęśliwe, 
gdyż siląc się na e fek ty  akom pan ia­
m entu , odbiera  sam ym  ut worom 
świeżość ich  p rym ityw izm u i zam a­
zu je  cha rak te r.

B ardzo  in s tru k ty w n a  by ła  poga 
d an k a  p ro" . Jachim eckicgo, wygło­
szona p rzed  koncertem  piątkow ym . 
N atom iast ob jaśn ien ia  do IX  sym ­
fonji B ectbovena (we w to rek ), nie 
były zby t szczęśliwe, spow odu sw ej 
m glistej ogólnikowości. W ykonana 
na koncercie czw artkow ym  uw ertu ra  
polska E lg a ra  („P o lo n ia" ), w  in te ­
re su jący  sposób przeciw staw ia cho­
rałow i „Z dymem pożarów ", pobud­
kę z pieśni „N iem asz to  w iary“ , 
srm bolizują.eą n ieustanne zm aganie 
sie z ja rzm em  n iew oli; na& m iast

przejście do końcowej fa n fa ry  „Je- j 
szczo P o lska  nie zginęła"', n iezbyt  ̂
się Kompozytorowi udało —  n:edość 
logicznie związane myślą muzyczną 
z całością poematu.

W  poniedziałek wysłuchaliśmy re­
zultatu szarady płytowej z ubiegłe­
go miesiąca. Jak na 300 tysięcy a- 
bonentów radja, należy przyznać, że 
ilość 1.034 rozwiązań, z czego tylko 
740 dobrych, nie jest imponująca. 
Sam pomysł jednak zasługuje, aby 
go kontynuować, ty lko zdaje się 
nam, żc należałoby próbę następną 
oprzeć na innych zasadach. Dla roz­
woju  umuzykalnienia wśród słucha­
czy nie jest rzeczą miarodajną, czy 
ktoś pamięta tytu ł danego utworu, 
boć to przecież rzecz przypadkowa 
i nieistotna; ważniejszo byłoby 
sprawdzenie, ezy się słuchacze orjcn- 
tują w  charakterze danej muzyki —■ 
a zatem odegranie utworu * poda­
niem tytułu, a z pozostawieniem do 
odgadnięcia nazwiska kompozytora 
Prawdopodobnie szarrda na te j pod­
stawie oparta cieszyłaby się także 
o w iele w iększą popularnością.

SŁ U C H O W ISK A
N iedzie lny „R ew izor” Gogola, wy­

konany był dobrze, jednakże koniecz­
ność znacznych skrótów sprawiła, 
że nastrój słuchowiska nie oddawał 
należycie atm osfery obyczajowej 
sztuki. Pod tym  względem o wiele 
lepsze były nadawane przed paru 

tygodniam i „S w aty ” .

N atom iast bardzo  ciekaw a była 
niedzielna popohidniow a tran sm is ja  
zc Lwow a słuchow iska dla dzieci, 
rridjofouizujacego nowelę P e rzy ń ­
skiego, w  k tó re j m ały D udek s ta je  
się nag le  dorosłym  D udasińskim . 
P rzem iana głosu stopniow o od dzie­
cinnego dyszk an tu  do m ęskiego b a ­
ry tonu  (w ykonana zupełnie u d a ­
n ie ) , stanow i jedną  z tych  dziedzin, 
w k tó rych  ra d jo  je s t bezkonkuren­
cyjne w stosunku  do te a tru , podob­
nie ja k  np. bezkonkurencyjne jo s t 
kino, gdy  p roduku je  ruchy  w tem - 
p is  specjaln ie  zwolnionem lub n ad ­
m iernie pospiesznem . W  w yzyskaniu  
tak ich  odrębnych możliwości leż? 
specyficzna odrębność ra d ja  i po te j 
drodze pow iuienby posuw ać się d a l­
szy rozw ój słuchow :sk, jeśli m ają 
one s tać  się sam oistnym  rodzajem  
sztuk i.

N adaw ane z W ilna  w czw artek  
d la  upam ię tn ien ia  15-lecia oswobo­
dzenia m ias ta  słuchow isko „P ow ró t1' 
n ie było zbyt u d an e ; b rak ło  mu n a ­
stro ju , zarów no w tekście, ja k  i w y­
konaniu  i nie osiągnęło celu, k tó ry  
postaw ił sobie au to r w  ty tu le .

'•Y. . f
N ieudana b y ła  rów nież fa la  „m or­

sk a” , n adaw ana  zeszłej n iedzieli zc 
Lwowa. N ie zam ierzając b y n a jm iro j 
v.’ niczem  uchybiać sz lachetnej in­
tencji s ta c ji lw ow skiej, p ragnącej 
w yrazić sen tym en t d la  polskiego mo­
rza, k tó ry  z resz tą  w szyscy podziela­
my. trz eb a  stw i srdzić jednak , że z

wesołej zrob iła  się n iepo trzebn ie  ja ­
kaś audycja  u roczysta , w  k tó re j w y­
b itn ie  raz ił n iepotrzebnie k o tu rn o ­
wy s ty l p. Z yudram a, ja k o  zapow ia­
dacza. D jalog Szczepka i T ońha by ł 
niem al jedynym  przebłyskiem  p raw ­
dziwego hum oru. A  przecież wyro­
biły  sobie tc audycje n a  ca łą  P olskę 
m arkę szczerzo w esołych i z p raw ­
dziw ą radośc ią  dow iedzieliśm y się, 
że zespół rad jow y  m a w ystąp ić  we 
Lwowie z w ieczorem  publicznym,- co 
stanow i dowód, żc dzięki ra d ju  oży­
wi się także  życie k u ltu ra ln e  tego 
m iasta . Je ś li jed n ak  hum on  nie 
s ta rczy  regu la rn ie  raz  n a 'ty d z ie ń , 
to lep ie jby  było, aby dodatkow o 
spróbow ały rozw eselania słuchaczy 
także  inne rta c jc , n iżby  audycja  
lwowska m ia ła  mieć n ierów ny cha­
ra k te r. Ogól bowiem przyw ykł ju ż  
do tego, że w ieczór n iedzielny byw a 
w ra d ju  wesoły

Za to  p raw dziw ą perłę  hum oru 
stan ow ił transm itow an y zc Lwowa
w ubiegłą sobotę w ieczór w esoły p.
F le isehera , niezrów nanego m istrza  
zarów no w naśladow aniu  k o n fe re r-  
s je rk i p . Jp ro sy ‘ego, jak o  też w 
produkow aniu  najrozm aitszych  nu ­
merów śpiew nych w rozm aitych  ję ­
zykach ob ych, p raw dziw ych m a j­
stersztyków " gro tesk i i  ch a rak te ry ­
styk i. Z praw dziw ą przyjem nością 
słuchałoby się p. F le iscb e ła  jaknaj- 
cześciej.
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